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GAZETA LITERACKA WILEŃSKA

27 Października 1806.

g o t t i n g a .

U D i e t e r i c h a :  1) C o r r i e l i i  
N e p o t i s  e x c e l l e n t i n m  I m p e -  
r a t o r u m  v i t a e  ad optim orum  ex - 
em plarium fidem recensitae atque p ro- 
oem io , chronologia et indice rerum  in- 
structae a Car. H enr. T z s c h u c k e  
x8o4. X X X Y I i  i 5o st. 8.

2) C o m m e n t a r i u s  p e r p e ­
t u u s  in Corn. Nepotis excellentium 
im peratorum  vitas conscriptus a C. II. 

T z s c h u c k e  12S st. 8.

JP. Tzschucke dawno iuż iest chwa­
lebnie znany iako uczony i gruntow ny 
tłum acz starożytnych A utorów. Ogło­
szoną daw niey przez się edycyą N e -  
p  o s a przeyrzał na nowo i przystoso­
w ał do planu, iaki R ektor R  u p e r  t  i 
ułożył do swego zbioru w ydań klassy- 
ków rzym skich , którego edycya niniey- 
sza iest ciągiem. T e x t ' iey iest podług 
w ydania S t a v e r e n a  roku 1773; lecz 
popraw nieyszy; uwagi iego śeiągaiące

czne. Index także iest w ykładniczy. P ro -  
o e m i u m  czyli wstęp zaw iera potrze-^ 
bne wiadomości o życiu, dziełach, źró­
d łach, rzetelności, sty lu , rękopism ach 
i w ydaniach N e p o s a.

H istorya dzieła N e p o s a iest le ­
szcze bardzo ciemną. W ydaw ca uważa 
że to był A e m i l i u s  P  r  o b u s, któ­
ry  w  w ieku czw artym  w ydał ie na 
św iat, niepoczyniwszy w ielkich odmian. 
Przyym uiąc to mniemanie, iest wszela­
ko rzeczą zadziwiającą , że starożytni , 
tak często w zm iankujący inne pisma 

N eposa, nic o ninieyszem dziele n ie -  
w spom inaią, ani mieysc z niego przy­
w odzą: coby mogło podobno nadać w ia­
rę dom ysłow i, że dzieła tego nieskoń- 
czył, albo przynam niey że ie porzucił 
iako potrzebuiące ostatecznego w yrobie­
nia, i że tern samem niedostało się ono w  
pierw szych w iekach do rąk publiczno­
ści. W  rzeczy samey pokazuie się ró ­
żnica między Ż y c i e m  A t t i k a ,  dzie­
łem skończonem i troskliwie w ypraco-

się rów nie do w yrazów iako i rzeczy , wanem ’ i k tóre stanowiło osobne p i-  
bardziey są wykładnicze niżeli k ry ty - sm 0> a irmemi %ciopismami W odzów,

)i(
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ułożonemi bardzo ni< dbale osobliwie co 
do sty lu , iż słusznie by rozumieć m o­
żn a , źe te  ostatnie są tylko pierwszym 
zarysem  uczynionym na prędce. M nie­
m anie B a r t h a ,  że podobno mamy 
sam tylko wyciąg z dzieła Neposa, zro­
biony przez A e m i l i u s a  P r ó b a ,  m e- 
otrzym ało wydawcy za sobą zdania, po­
nieważ cała osnowa tych Biografii i 
w yraźne oświadczenie Autora dowodzą, 
że takow a krótkość podręczney xiegi 
była w  onego planie. I w  rzeczy samey 
słuszniejsza iest uważać to dzieło za 
E p i t o m e  czyli wyciąg z większych 
dzieł historycznych G rek ów, niżeli mnie­
m ać, że ieszcze kio inny ie skrócił, a 
lo  tern bardziey, że ręka Epitom atora 
poślednieyszf go wydałaby się więcey 
niż w  kilku osobliwościach stylu, iakie 
tu  i owdzie postrzegać się daią. JP . 
Tzschucke dowodzi także, źe w yrażenie 
m a g n i t u d o  v o 1 u m  i n i s, znay du­
jące się w przedm owie Neposa, niepo- 
w inno bydź tłumaczone za wielką p ie r­
w iastkow ą rozciągłość, lecz za liczbę 
Biografii, k tó re  dzieło iego obeymowa- 
ło, a którego iednak, podług zdania w y- 
daw cy, nay w iększa część zaginęła.

N ie słusznie ro b iono , od czasów 
L  a  m b i 11 a, po opisaniu życia wodzów 
greckich, now y przedział, pod tytułem : 
D e  r e g ib u s .  Część pierw sza dzieła 
pow inna się kończyć na T im ołeon ie;

do tego Nepos czyni przydatek, w k tó ­
rym  w ym aw ia się naprzód , że nie na­
pisał podobney liistoryi królów  sławnych, 
i  j rzy tern -zdarzeniu pokrótce wzmian­
ko i e o pewney liczbie K rólów  Perskich, 
G reckich i innych. Lecz w net potem  
czyni nowe, wyboczenie, stawiąc znowu 
obraz dwóch wodzów postronnych, H a­
ni i 1 k a r a i H a n n i b a l a .  W  tern 
m ieysen, iak widać z dokończenia ży­
cia H  a n n i b a l  a, d r. u g a xiega ie­
go dzieła, czyli history a życia wodzow 
rzym skich, m iała się zacząć; lecz m a­
my tylko życie P o r c y n s z a  K a t  u- 
n a i A 11. i k a, z k tórych ostatnie nie­
stosowało się itiź samo przez się do te ­

go zbioru.. Oprócz tego układ i rozcią­
głość tey Biografii, iakoteż oświadcze­
nia autora w ątpić niepozwalaią, że to 
była M onografia, k tórą Nepos udziel­
nie w ydał za życia A t t  1 k a  i do k tó- 
rey  zrobił dodatek po iego śmierci. Zy­
cie K a t  o n a ,  czyli krótki wyciąg przez 
samego N e p o s  a uczyniony z pochwa­
ły tego wielkiego męża osobno przezeń 
w ydaney, zgadza się bardzo dobrze z 
Biografiami wodzów rzymskich, i zdaie 
się nam źe do m ch nalegał, chociaż 
wyznać potrzeba że obiedwie ostate­
cznie rzeczone Biografie zgoła się nie- 
znayduią w  rękopismach połączone a 
innem i, lecz tylko poosobno w  niektó­
ry c h ,!  niewchodziły, iak  JP . Tzschucka
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u w a ż a , do zbioru  w  k tó rym  są inne 
V i t a e  i m p e r a t o r u m ,  aż dop ie­
r o  od końca w iek u  i 5 tes°. Co do tey  
d r  u g i e y  części dzieła N e p o s a ,  
n iem ożna w ięc iuź w iedzieć dokładnie, 
ieźli ią  A utor zostaw ił n ie z u p e łn ą , lub 

tez  zaginęła. W szełako Plutarch, w  ży - 

ciu M a r c e l l a  i L u k u l l a ,  p rzy ­
w odzi n iek iedy  N e p o s a ,  a p rze to  
zdaie się ze znał B iografie tych  R zy ­
m ian p rzez  niego ułożone.

Zdaie się że N  e p o s zebrał w  
w ielkie dzieło, złożone z w ie lu  xiąg 

( co znać daie w yraz  m  a  g n i t  u d o 

r o i  u m i n i s  w  przedm ow i ) v i t a s  

e x c e l l e n t i u m  v i r  o r  u  m  ( Ob.
E pam m . 4, 5.), k tó re  podobno iest toż 
same o k tó rym  staroży tn i czynią w zm ian­
kę pod ty tu łem  d e  v i r i s  i l l u s t r i -  

b u s czyli v i t a  i  11 u s t  r  i u  m. D zie­

ło to  zaw ierało  pono h isto ryą  w ielk ich  

m ężów  w e w szelkim  w zględzie, b o h a -  
ty ió w , p o lity k ó w , filozofow i t. d. i 
szczególuiey pośw iecone było czy te ln i­
kom  , m m ey biegłym  w  h isto ry i , nay- 
b a rd z iey  G re k ó w , ażeby w zbudzić w  
n ich  em ulacyą i m iłość cnot repub likań ­
skich. Lecz oprócz tego A u to r , p o ró - 

w nyw aiąc rozm aite  obyczaie w ie lu  n a -
ńw , m iał szczególuiey na celu , p o ­

w stać p rzec iw t • iograniczonym  um ysłom ,
k tó re  znaiom e ty lko  i w zięte w  sw o- 

iey  oyczyźnie zw yczaie  i  obyczaie sza-
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-cuią, a  w szystkim  co iest obcego gardzą, 
Ob. P rzedm ow ę i życie E pam inondy  
I ,  1. Z  tego  w ięc biograficznego dz ie ­
ła niepmzostały naw et nam  całkow icie 
v i t a e  e x c e l l e n t i u m  i m p e r a ­
t o r u m .

Co się tycze ź róde ł w  k tó ry ch  N e- 
pos c z e rp a ł , JPA T zschucke m ów i o 
te in  w  sw em  P r o o e m i u i n ,  i do n ie­
go często w  K om m entaryuszu  odsyda. 
Pom im o zale ty  poprzedzaiących w y — 
daw ców , m iędzy nm em i L a m b i n a ,  

k tokolw iek  chciałby w tern  w zglądzie, 

trzym aiąc się zam iaru  sław nego R u h  11 - 
k  e n  i u  s a, w ydać : N e p o s  c o m p a -  

r a t i o n e  g r a e c o r u m  s c r i p t o -  
r  u m i l l  u  s t r a t u s ,  znalazłby ieszcze 
w  tym  w zględzie obfite do uskutecznien ia  
żniw o. PrzyczynyT, dla k tó rych  w ydaw ca  

tłum aczy, źe N  e p o s n iekorzystał z h i­
sto ry i I I  e r  o d  o t  a , A u to ra  ta k  upo ­

wszechnionego i tak  szacowanego w  sta­
rożytności , m ało się nam  dostateczne 
w ydaią. Z daie  się że źródłem , z k tó re ­
go nayw ięcey  czerpał, byli T u c i -  
d i d e s ,  X  e n o f  o  n , E f o r u s ,  i  
T e o p o m p u s .  Zbiia m niem anie JP . 
K o c h a ,  w ydaw cy ułom ków  T  e o -  

p o m p a ,  iakoby Nepos w yłącznie szedł 
za tym  ostatnim . P rzynam niey  iest rz e ­

czą pew ną ze przepisuie n iek iedy  w ła­
sne T eopom pa w yrazy.

P G L .

Num XI,ITT. PA ŹD ZIER N IK A  I80A
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z  „ n e , niektóre postrzeżenia rozsądne
i myśli czułe. Każdego czytelnika ży-

U  Barba i B uisson: S o u v e n i r s  

d’ u n V o y a g e  e n  L i v o n i e ,  a R o- 
m e  e t  d N a p l e s ,  faisant suite aux  

S ouven irs de P aris, par A u g u s t e  
K o t z e b u e .  T raduits do l ’AUemand. 

T o  ie s t;  P a m i ę t n i k i  p o d r ó ż y

w  I n f l a n t a c h ,  do R z y m u  i Ne ­
a p o l u ,  składaiące ciąg pam iętników 
podróży paryskiey , przez A u g u s t a  
K o t z e b u e .  Przełożone z niem ieckie­
go. T . I. X V I i 060 at. T . II. 381 st. 
T . III. 456 st. T . IV . 4oS st. in 8*.

R zadko w idzieć się zdarzy, ażeby 
tłumacz iakiey xiążki tyle o m ey złego 
pow iedział, ile nasz m ówi w  przedm o­
w ie poprzedzaiącey tom  pierw szy pa­
m iętników  JP . Kotzebue. Czytelnik 
mógłby się iego zapytać: a po cóż t łu ­
maczyć tak  m ierne i złośliwe dzieło ? 
gdyby nieznaydował, z w ielkiem  swem 
podziw ieniem , na końcu k ry tyk i tak  
ostrey, następuiących wyrazów: (st. XI) 
„  Powiedziawszy to  co w ym agała k ry - 
„  ty k a , spraw iedliwą iest rzeczą n ie- 
„ odmawiać JP. K. części pochw ał, na 
„  iakie dzieło iego zasługuie. Znayduią 
„ się W niem  obrazy praw dziw e , źy- 
„  wo schwytane przez im aginacyą, 1 
,, świetnemi odmalowane k o lo ry ; o- 
n pisy topograficzne dobrze w ykona-

„ wo interesować będą rozdziały, k tod  
rych przedm iotem  iest N e a p o l ,  W  e- 

„ z u w i u s z ,  P o m p e i a ,  P  o r t i c i ,  
„ T i v o l i ,  K a t a k o m b y ,  B o n o -  
,, i l i a ,  Z a m b e c c a r i ,  T i r o l  i t. d. „ 
Lecz wiadomo będzie mniey więcey do­
kładnie, co w tey  m ierze rozum ieć ze 
względu na tłumacza bezimiennego, prze­
czytawszy zeznanie na k torem  się koń­
czy przedm ow a 1 „  K rotko mówiąc ,
,, pomimo wad, dzieło to m u s i  u d a ę  
„ s i ę ;  będą ie c z y t a ć  1 w y s z u k i — 
,, w  a ć nayprzód ci którzy W łoch  nie— 
,, znaią , a potem ci, co ie zwiedziwszy, 
„  ciekawi są iak też  człowiek k tó ry  

ma chęć sądzenia o w szystk iem , i  
„ k tó ry  to  czyni podług szczególnego 
„  sobie sposobu, tłum aczy się względem 
„  tego pięknego kra iu  i t .  d. . . .  Po- 
,, w tarzam , ie  dzieło to  z a b a w i  ? 
„ le cz , zapewna , nicściągnie dla JP . 
„  Kotzebue u cudzoziemców tego u -  
„ ważenia, które przez swóy sposob po- 
„ stępowania i swoie zasady stracił iuż 
„ od daw na w  umyśle naw et swych

„ ziomków. ,,
N iechcąc b yd ź pośrednikiem  m ię­

dzy m niem aniam i i sądem tak p rzec i­

w n ym  na p o zo r , posłuchaym y co nam  

m ów i sam A utor o sw o iem  d ziele , st. 

4. „ N i e r o b i ł e m  ż a d n e g o  p l a -
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„  11 u , rzadko  b ra łem  do ra k  m óy p u -  
,, gillares, lecz w staw ałem  co dz ień  p rzed  
, św item ; i przez trz y  lub cz te ry  g o -  

„  dżiny, przez k tó re  zostaw ałem  bez ża- 
„  dney  p rzeszkody  i w  zupełney  oso- 
„  b n o ś c i , p isałem  szczerze i o tw arcie  
„  t o  w s z y s t k o  c o  w i d z i a ł e m ,  
„ c z u ł e m  i m y ś l i ł e m  w c z o r a .  
„  Z początku  było to  d l a  u l ż e n i a  
,, t y l k o  m o i  e y  p a m i ę c i ,  lecz 
„  pom ału  z r o b i ł e m  x  i ę g ę. “ st. 7. 
,, W  latach  poprzedzaiących m oią podroż 
do W ło c h , n i c  o t y m  k  r  a  i  u n i e -  
c z y t a ł e m ;  a  k iedym  ią  p rzedsię ­

w zią ł , n i e 111 n  i e y  n i c  c z y t a ć  
n iechciałem , a  to  izby na  sąd m óy ża­
dne postronne m niem anie  w p ływ a n ie - 
m ia ło .“  st. g. ,, W  p raw d z ie  pobyt m óy 
w e W łoszech  n i e  b y ł  d ł u g i ,  lecz 

n iew idzę d l a  c z e gm b y  t o  m i a ł o  

z m n i e y s z a ć  w a r t o ś ć  m  o i e -  

g o  s ą d z e n i a .  T a len t dobrego Sądu 

przychodzi nam  z na tu ry ; kto go n ie­
m a , ten  iego nigdy nienabędzie ; al­
bo w idzim y dobrze od razu , a l b o  ni ­
g d y  d o b r z e  ' W i d z i e ć  n i e b  ę -
d z i e m   T en  kto m oią xięgę u -

w ażać zechce za zb ó r ty lko p o s t r z e ­
ż e  ń i  u w a g  p r . z e m i i a i ą c y c l i ,  

panem  iest czynić co m u się podoba , 

lecz ią  rozum iem , że takow e uw agi i 
postrzeżen ia  nie s ą  zawsze naygo rsze .... 

W rc śc ie , ie d n a k iie s t kształt m oiey x i$ -

266

i  m oiey podróży  n aw e t; d o  ż a ­

d n e g o  n i e p r z y w i ą z y w a ł e m  
s i ę  p o r z ą d k u ,  p o w i e d z i a ł e m  
w s z y s t k o  c o  m i  n a  m y ś l  p r z y -  
s z ł  o. C zytelnik  n iem a więc uczyć się 
zepm ą, lecz ty lko  tow arzyszyć m i w  
m oich w yiażdzkach k tó re  odbyłem  , i  
k tó re  n iem iały  innego p raw id ła  i a k  
t y l k o  w i a t r y ,  p o r ę  r o k u ,  a l ­
b o  pn ó y k a p  r  y  s. ‘‘

Z a p e w n e , A utor m ów iący z t a k ą  

otw artością o sw oich p łodach , m usi znać 

sw oią publiczność k tó rą  chce nasycić 

sw oiem i rap so d ia m i, i  o k tó re y  m n ie­
m a że gw ałtow nie potrzebnie , ażeby  od 
iego baw ioną b y ła , oraz ze m u ła tw o  
przebaczy  uchybienie  w zględów , iak ie  
oprócz tego każdy p isarz w in ien  iest 
d la  sw oich czyteln ików . JP . K otzebue 

w yznaie  że p isał bez p la n u , n iep rzy - 
w iązyw ał się do żadnego porządku , m ó­

w ił w szystko co mu na m yśl przyszło. 
X iąźka  iego m oże bydź p rzy rów naną  do 
św iata  E pikurow ego . Zbieg p rzypadko ­
w y  p rzypom nień , m yśli i uczuć, zebra­
nych  W  cichości poranków , pod upa ia - 
iaiącym  w pływ em  H  i p p o k r  e 11 y 
W o l t e r a ,  to  iest kaw y (T . 1, st.

185 .), i  g ę s t e g o  o b ł o k u  d y m u  
w y c h o d z ą c e g o  z u s t  i e g o  (st. 

186), u tw orzy ł nieznacznie tę  grubą x ię -  
gę przeznaczoną nayprzód  do u lżen ia  
ty lko  pam ięci. P ra w d a  że nasi doLrzy

Num. XLIII. PAŹDZIERNIKA 1806,

gi
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starożytni atltorow ie , chcąc p isać , po­
stępowali nieco inaczey; lecz też prze­
wodziła nad niemi smieszna chim era źe 
chcieli pisać dla potom ności; gdy tym ­
czasem przeciąg dwóch po sobie nastę- 
puiących iarm arków  Lipskich zdaie się 
zaymować całą ambicyą teraźnieyszych 
naszych bohatyrów  w literaturze.

Podróż JP. Kotzebue zaczyna się 
w  Inflafttach. Uniwersytet Dorpacki, do­
broczynność obywateli Ryskich, i wznie­
sienie się pow ietrzne k tóre w  tem  m ie­
ście odbył Robertson , zastanawiała na 
czas n ieiaki iego uw'agę. Razem przy­
chodzi myśl autorow i umieścić długi 
rozdział (T. j ,  st. 48-71) o stanie poczt 
od P eterzburga aż do N eapolu , gdzie 
czytelnik dow iaduie się, że podróż bar­
dzo prędko odbywa się w Rossyi, a bar - 
dzo pomału w  Prusach i Saxonii, że po - 
stylionowie tam  wielcy są grubianie i 
niegrzeczni, a zaś a v  Rzeszy , Bawaryi i 
T y ro lu  ze względu na prędkość i u -  
przeymość postylionow ku podróżnym, 
enayduie się* człowiek iak w  Raiu, Po 
takie/n w ynurzeniu złego hum oru na­
przeciw  postylionom n ieu ię ty m , autor 
enow u powraca do swey podróży z R y­
gi do Berlina , i prowadzi publiczność, 
k tórą swym miłym nazywa towarzyszem, 
od starey Cytadeli i M e m l a  d o  B i ­
b l i o t e k i  z a m k u  K r ó l e w i e c ­
k i e g o ,  potem do nowego domu są­

dowego w  M a r i e n w e r d e r ,  z pię­
knym napisem, S p r a w i e d l i  w  o ś ć  
d l a  w s z y s t k i c h  (co  podług iego 
nowym iest dowodem źe ięzyk niem ie­
cki zgodny iest do stylu lapidarnego)— 
potem do szubienicy w  G r u d z i ą d z u ,  
naypięknieyszey iaką kiedy w  życiu 
widział. ,, Bo pagórek zasadzony dęba- 
„  m i, na którym  stoi ta  szubienica , 
„ tak iest piękny , że to samo znie- 
„ w ala biednych złoczyńców, ażeby się 
,. chętnie dawali wieszać. “ P rzybyw a 
nakoniec do B erlina, skąd na ten  raz 
nic nam rvięcey nieoznaym uie, iak ty l­
ko źe widział przedstawienie wyborney 
sztuki Schillera, W i l h e l m  T e l l .  
Chw yta się tey okoliczności na w yzio- 
nienie swey żółci przeciw  G o e t h e -  
m u i nowym iego płodem dram aty­
cznym. Droga z L i p s k a  do N o r y m ­
b e r g  i zabiera rozdział następujący. 
(XI) W ielka  pochwała małego miasta 
A ltenburga i gospody tam znayduiącey 
się pod znakiem , M i a s t o  G o t h a ,  po­
dług a u to ra , naylepszey , iaką znalazł 
w  całych Niemczech ; tuż obok k ry ty ­
ka surowa i godna gram m atyka napisu 
w yrytego na piękney budowli przezna- 
czoney dla starych ubogich , k tórą ze­
szły Xiąże G othayski kazał tam  wysta­
wić. —  Z powodu bardzo piękney ope— 
ry , którą grano przed trzydziestą i k il­
ku  laty na dworskim teatrze  w  W e y -
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„ ki ucz o w  od miast , iak się to dzieie. 
„  X iąże powinienby ie dawać a nie 
11 przyym ow ać; boby to było w łaśnie 

iakoby podbił miasto. “ \ \  idać z tey  
próby, iak nowe i oryginalne Wyobra­
żenia tłoczą s ię , kiedy JP. Kotzebue 
da e wolny lot swoim marzeniom no­
cnym. i iak wiele czytelnik w inien ie- 
mu wdzięczności za to, źe źadney gonie-* 

ozbawia myśli, która mu przez głowę

„ pyszny, położenia czarownicze, drogi 
„ należycie u trzy m an e , konie dobre ,
V

m ar i o k tórey  potem zapomniano, po­
mimo przyiem ney muzy l i  przez W olfa 
do tey  opery  ułoźoney, wzdycha A utor, 
ink by poniewolnie przypom inał o n ie - 
trw ałóści własnych dzieł swoich: , Z a- 
, ,  pomniano o niey! wszystko przem iia i 
„ w niepamięć idzie na świecie.,, Z Bam- 
b e r g i  dowiaduiemy się, źe tam znaydu- 
le się klasztor kobiet, którego ieszcze 
nieskasowano, i k tóry iest gatunkiem 
s/Koły przemysłowcy, gdzie uczą w szel- przeydzie
k ich  robot niewieścich. N o r y m b e r g a  Podług tego co JP. Kotzebue mó~
1 niewielką u lego znalazły laskę. A u sz -  wi, Tyrol iest ziemią obiecaną. , K ray  
b u r g  Autor „ kończy swóy opis en  ,, ovsznv. nołoźr-nm j ..„ •
„  m i n i a t u r ę  M iasta-Auszpurga uwa- 
,, gą now ożytną, to iest, że damy tam  
„ źle tańczą, i że tańcząc podnoszą bar- 
,, dzo wysoko spódnice .. . . .  M o n  n i  soit 
„  q u i  m a i y p e u s e . , ,

Uwagi sentym entalne i filozoficzne 
razem snuią się A utorow i w nocy która 
przepędza w  S c h w a b  m i i n c h e n  mie­
dzy . Auszpurgiem i Inspruckieni st. 115.

Niedorzeczy, powiada,, uźy w aią kw ia­
tów 11a wielu uroczystościach. Chcą 
aby one służyły za godło we wszyst- 
kiem . . . .  Ia k  iuż stało się rzeczą pos­
p o litą  rozsypywanie kw iatów  że n i— 
ko ni u bym nieradził przyim ować wiel­
kiego Pana bez przedstaw ienia mu 
przynam niey tuzina młodych dziew­
cząt, w ubiorze białym, k t ó r e b y  nni 
po drodze rzucały kwiaty.. Obrządek 

„ ten zdaiemi się bydź naybardziey 
„  nieprzyzw oitym , kiedy się do K rólów  
» lub X iążąt stosuie, ponieważ oni nie- 
„ dla t e g o  są na świecie, aby po kw ia- 
,, tach chodzili; lecz naypiękmeyśzą ich 
„ zabawą iest, sypać kwiaty na nas, i l e -

5?

V

55

5?
5?
5?

55
5?
55

55

pocztm .ystrow ie ' uprzedzaiący , po- 
„ stylionowie uczciwi, noclegi wygodne 
„  potraw y sm aczne, wino dobre, usłu- 
V Sa przyięm na i wydatek mały. R a- 
,, dzę damom delika tney koraplexyi , 
„ udać się na przyszłe łato, dla szuka- 
„ m a zdrowia i wesołego humoru w  gó- 
„ ry  tyrolskie.“ Smaczne iadło naybar­
dziey, które się tam  znayduie, wzbu­
dza. całą wymowę, w- naszym nowocze­
snym A rystyppie. „ W  godzinę, często 
„ naw et w półgodziny (c0 za dokła­
dność w naydrobnieyszych okoliczno - 
śeiach tak  ważnego przedmiotu!) „ pQ 
„  zaiechaniu na pocztę, stawią iedzenie 
,, złożone z potażu , ryb , zw ierzyny i 

ciast p rzednich; za deser , konfitury 
1 ow oce, wszystko wybornie przy­
gotowane; za napoy służy wyśmieni­
te wino kraiow  , k tóre się zdaie 
przynam niey tak  przyiem nem  iak 
Bordeaux i t. d. “

Żegluga pow ietrzna JP. Z a m b e c -  
c a r i ,  która miała nastanie w' dniu 2 j■ 1 m r 1- 1 Tc- e a i y  Kuuia m iaia nastan ie  w  d n u  o

”  wysiaUa- K w ie tn ia  re la c ja  o n iey  po.lpi-
n ic h  k tó rz e ’J  J  na p °  <la* Sana P F / e Z  te §° m ^ z e n n ik a  sw ey g o r -

”  ż e l i  abv sie o L  d ° 1C§° ’ *ni_ liw ości ku now yni dośw iadczeniom  , a 
i: " L ' S f c ?  l i ' ™ '  ° 8 l - r  F -  Bonońskie i o w , ^

„ Niemmejbj w w kiulo  przedsJwiS d ln /fpux). C o 'lij t”
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„  słab ość  w s ty d z e n ia  s ię  ze  b y ł  ły sy m  
„ D a le y  p ięk n a  J u lia , p o lu b ien ica  A u ,  
„ g u sta ; i  M e ssa lin a , k tó r e y  im ię  sta ło  
„ s ię  o b e lgą  d la  n iew ia st. O w o  O tlio n ,  
„ k tórego  p ółp osąźa  rzad sze  są ie szcze  
„  od ieg o  z ło te y  m o n e ty , i  k tó reg o  g ło -  
„ w a  tak  b y ła  ły sa , źe  zabóyca  n ie m ó g ł  
„ go  za n ią  u c h w y c ić , m u sia ł w ięc  ią  
„ ob w in ąć p ła s z c z e m ,.. .  T u  W it e l l iu s z , 
„  s ła w n y  p rzez  sw e  o b ż a r s tw o , i  r z e -  
,, czą  ie st do za sta n o w ien ia , ź e  w  c z a -  
,, s ie  k ró tszy m  od  roku w y d a ł d z ie w ię ć  
,, m ilio n o w  se s te r c y o w  na sw o ie  k o la -  
55 c y y k i. T r z y  p ó łp o są ża  p o czc iw eg o  
„ M arka A u reliu sza  i t .  d . ££ B o  w r e -  
śc ie  zb y w a  nam  n a  c ie r p liw o śc i w y p i ­
sy w a ć  w ię c e y . P o łą c z e n ia  ^w yobrażeń są  
często k ro ć  m im o w o ln e  a n ie k ie d y  b a r ­
dzo n ie  n a  sw em  m ie y sc u . W sze la k o

c z e  F lo r e n c y i (roz. 121) „ p r z e k lę ta  ź ó ł-  
„ ta  gorączk a  b y ła  p rzy czy n ą  ze  JP .
„ K o tz e b u e  n ie m ó g ł w ie le  p o w ie d z ie ć  
„  r z e c z y  o tern s ła w n em  m ieśc ie . ‘‘ O d ­
w ie d z i ł  w sze la k o  pałac P it t i ,  w  k tó ry m  
m ie sz k a  k ró lo w a , a z p o w o d u  o s ł a  k tó ­
r y  d źw ig a ł k a m ien ie  p rzy  b u d o w a n iu  
te g o  p a łacu , i  k tó ry  d a ie  s ię  w id z ie ć  w y ­
r o b io n y  w  p łask o rzeźb ie  p o d  o n ego  p o r­
ty k ie m , w y m y k a  się  n a szem u  w ę d r o ­
w n ik o w i ied n a  z ty c h  u w a g  u d e r z a ią -  
cy ch  p rzez  ia k ie  u m ie  za p ra w ia ć  n a u -  
c za ią ce  sw e  o p o w ia d a n ia  : ,, Z y c z y ć b y  
5, n a le ż a ło , p o w ia d a , a ż e b y  w sz y stk ie  
,, sza n o w n e  p o m n ik i tak  iak  ten  za s łu -  
,, zo n e  b y ły . “ P r a w d z iw ie  za sm u cen i 
ie s te śm y , że  ta k  b lisk o  op isu  teg o  o s o ­
b liw e g o  p o m n ik a  zn a y d u ie  się m iey sce  
n a stęp u ią ce  st, 1 97 . „ J e s t  te ż  w z m ia n -  
„ k a  w  ty m  K o śc ie le  ( S. M arka w e  zezn a ie  R e c e n z e n t, ze  czy ta ią c  to  m ie y -  
F lo r e n c y i)  o ied n y m  X iq ciu  M i  r a n -  see  i w ie le  in n y ch  p o d o b n y ch , ia k o  n a -  
,, d o l i ,  k tó ry , w  a5 rok u , b y ł stu d n ią  p rzy k ła d  o p ro m en a d z ie  w  R z y m ie  (roz. 
„  n a u k i, i k tó r y  b y ł zn an ym  na b r z e -  2 3 ) (g d zie  au tor , p om im o n ie w y c z e r p a -  
„  g a ch  T a g u  i G a n g e su , m o że  n a w e t n ą  p łod n ość  sw e g o  g e n iu s z u , sam  ied n ak  
,  w  A n tip od ach . N ie m ia łe m  n ig d y  sz c z ę -  w y z n a ie , iz  się  p o ż y w ił  z op isan ia  A d — 

ścia  s ły sz e ć  o ty m  cu d z ie . “ T ern  g o -  l e r a )  n ie m ó g ł się  w str z y m a ć  od  p r z y -
r z e y , p o w ie  u czo n y  czy te ln ik .

Jeszcze  ie d e n  p rzy k ła d  sp osob u  tak  
sp ra w n eg o  iak  in teresu ią ceg o  i ca le  n ie ­
p o sp o lite g o , ia k im  JP. K o tzeb u e  u m ie  
o p isy w a ć  sta ro ży tn e  p om n ik i. M ów iąc  
o g a le r y i F lo r e n c k ie y  p o w ia d a  st. 2o4 . 
„ O p u szcza m  tu z in  sa rk o fa g ó w , trzeb a  -

p o m n ien ia  sob ie  p ew n eg o  rod za iu  u czc i­
w y c h  lu d z i, co to  ob d arzen i są p o d o ­
bną w y m o w ą , i  o to c z y w sz y  się  b r z ę k a -  
d łem  w r z a sk liw e y  m u zy k i, b a w ią , w  do­
b rze za c iem n io n y ch  p o k o ia c h , n asze  
d z iec i, i sp ra w u ią  ż e  im  m ile  sch o d zą  
z im o w e  w ie c z o r y . B y d ż  m o ż e , iż  au tor

b y  c a łey  x ią ż k i d la  o p isa n ia  sam ey  n iem a  w y ż sz e g o  w y o b ra żen ia  o s w  e y  
”  ic h  p ła sk o r z e ź b y , (n ap isa ł zaś c z te r y  k o ch a n ey  p u b l ic z n o ś c ią  w  tak im  p r z y -  
”  x ią ź k i aby nas tak  z a b a w ił ia k  c z y -  p a d k u  m o ż e  n n eć w ie lk ą  1 w a żn ą  p r z y - 'x ią źk
s, te ln ic y  w id z ie l i )  a zw ra ca m  s ię  r y -  czy n ę  
„ ch ło  do p ię k n e y  k o lle k c y i s ta r o ź y -  

tn y c h  p ó łp o są żo w  C esa rzó w  r / y m -
„  sk ich  i  ich  f a m il i i   T a m  Ju liu sz
,,  C ezar, ie sz c z e  b ez  w a w r z y n o w e y  k o -  
, ,  ro n y  k tórą  rad w  p ó ź n ie y sz y m  czasie  
„  n o s ił ,  w ie lk i  te n  m ąż a lb o w iem  m ia ł


